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Jak odbędą się newe wybory do Sejmu i Senatu ?
W A R S Z A W A , 22. 4. Z araz  po 

lw iętach  zostanie ogłoszona w „Dzień 
i i ik u  U staw "  now a konsty tuc ja ,  k tóra  
w  dn iu  ty m  w ejdz ie  w życie. Donio 
ełe zdarzenie  to będzie uczczone w spo 
oób uroczysty. Przeclewszystkiem  P ro  
zydent Rzeczypospolite j w obecności 
premjena i innych  osób urzędow ych 
złoży przysięgę n a  now ą konsty tuc ję ,  
poczein zaprzysiężeni zostaną w szyscy 
członkowie rządu.

Twórcy kons ty tuc j i  o trzy m ają  wy 
Kokie odznaczenia: prezes ra d y  m in i ­
s trów  W ale ry  S ław ek — odrer O ria  
Białego, zaś re fe re n t  se jm owy p r o je ­
ktu k onsty tuc j i ,  w icem arszałek S ta n i  
sław Car, prezes kom isji  k o n s ty tu c y j ­
n e j  S e jm u  — prof.  W acław  Makowski 
i  re fe re n t  w Senacie  lir. W ojciech Ko 
s tw orow ski -— wielkie  w stęg i orderu 
„Polonia  R es t i tu ta" .  W ieczorem odbę 
dzie się na  Z am ku ra u t  z udziałem 
s fe r  po li tycznych  i k o rp u su  d y p lo m a­
tycznego.

Uroczystości, te nie zam kną jednak  
okresu re fo rm  ustro jow ych. P o zo s ta ­
j ą  bowiem do uchw alenia  ustaw y, wy 
nikające z nowej konsty tuc j i ,  a przede 
w szystk iem  regu lam in  w yboru  Brezy 
denta Rzeczypospolite j i ordynacje  
wyborcze do Sejm u i Senatu .

W łaśn ie  ukończone zostały  za sad - 
picze prace  nad  p ro jek tem  o rdynacji  
wyborczej, p rowadzone przez kom isję  
ścisłą, złożoną z trzech ty lko Osób: pro 
mjera Sław ka, w icem arsza łka  C ara  1 
posła P odostrego .  N ie je s t  to  jeszcze 
Ostateczny tekst,  gdyż  obecnie rozpo- 
s zn ą  się n a r a d y  w nieco szerszeni gro­
nie specja lis tów , aby  skolei omówiony 
i oszlifowany p ro jek t  ppzeszedł do od 
powiedniej g ru p y  klubu B i?W E , k tó ­
ra  nada mu d ef in i ty w n e  brzmienie i 
w n iesie  do Sejm u  na sesję nadzwyczaj 
awi, jako p ro jek t  us taw y , pow sta ły  z 
in icja tyw y  poselskiej.

N ie  je s t  wykluczone, że, przecho­
dząc przez w szystk ie  te instancje, p r o ­
j e k t  o rd y n ac ji  wyborczej ulegnie pe­
w n y m  m odyfikac jom ; jed n ak  główne 
zasady  usta lone przez kom isję trzech, 
osto ją  się i s tan ą  się podw aliną  nasze 
go nowego sys tem u wyborczego.

W  pras ie  różnych odcieni ukazały  
się już o tern pew ne in fo rm ac je  — j e ­
dne zbliżone do p raw dy , inne w ysnu te  
całkowicie z fan taz j i .  D otychczas bo­
wiem ani kom isja , opracow ująca ordy 
nację wyborczą, jako  całość, ani po ­

szczególni je j  członkowie, n ie  zdradzi 
Ji wr żadnej enunc jac ji  szczegółów pro 
jek tu .  M ożna jed y n ie  mówić o og ó l­
n ych  tezach, k tó ry m  m a odpowiadać 
nasz sys tem  wyborczy.

P rzedew szystk iem  opierać się bę­
dzie n a  p rzes łan k ach  swoiście polskich

Ta jego właściwość je s t  z jednej 
s t ro n y  załetą, gdyż św iadczy o d ąż e ­
n iu  do uwzględnienia naszych  warur. 
ków i po trzeb  życia państw ow ego, ale 
k ry je  też w sobie pew ne  niebezpieczni 
stwo, poniew aż stanowi zupełne no­
vum  i nie m a  za sobą doświadczenia. 
W  ten  sposób now a o rd y n a c ja  w ybór 
cza s tan ie  się eksperym entem , k tó ry  
w  raz ie  dobąych doświadczeń ostanie 
się, w  razie  n iepom yślnych  w yników  
będzie mógł być ła tw o porzucony 1 

przekształcony. J a k  bowiem wiadomo, 
system  w yborczy do Sejm u  określony 
je s t  w konsty tuc j i  ty lko czterema 
przym io tn ikam i, do S en a tu  zaś wcale 
n ie  je s t  przesądzony i obie o rdynacje  
w yborcze mogą ulec zm ianie drogą 
zw ykłej ustaw y.

D ru g ą  zasadniczą cechą polsk ie­
go p ra w a  wyborczego będzie dążność 
do uczynien ia  z wyborów  ak tu  obywa 
tełskiego n ieskrępow anego narzuconą  
z g ó :y  wolą p a r ty j  politycznych.

P rz y  dotychczasowym  bowiem sy­

stem ie głosowania n a  l is ty  ro la  w ybór 
cy b y ła  m in im alna ,  a  w łaśc iw ie  posło­
w ie  w yznaczani byli przez władze p a r  
ty jn e ,  k tóre,  u s ta la ją  kolejność n a ­
zw isk n a  liście p rzesądza ły  osoby, 
m ające  o trzym ać m an d a ty .

Nasza now a ordynacja  w yborcza  
za rzuca  dotychczasow y sposób zgłasza 
n ia  k a n d y d a tu r  poselskich przez  o k re ­
śloną liczbę obyw ateli .  W skazyw ano  
p rz y te m  na okoliczność, że znaczną, i- 
łość podpisów  m ogła zdobyć ty lko o r ­
gan izac ja  polityczna, rozporządza jąca  
pew nem i k ad ram i i że je d n o s tk a  nieza 
leżna, chociażby n a jb a rd z ie j  w artościo 
w a  i należycie p rzygo tow ana do p r a ­
cy p a r la m en ta rn e j ,  ale n iezw iązaria ze 
s tronnic tw em , nie m ogła podołać t e ­
m u w ym agan iu ,  a  każcie podniesienie  
liczby podpisów  potęgow ało ty lko tru 
dności d la  osób b ezparty jnych .

T ru d n e  za tem  zagadn iec ie  zgłasza 
n ia  k a n d y d a tu r  s ta ra li  się au to rzy  
rozw iązać w  sposób zupełn ie  inny. 
P ra w o  to n ad an e  spec ja lnem u kole 
g ju m  odrębnem u dla każdego ekąę.gu, 
złożonemu z rep rezen tan tó w  sam orzą 
dów tery to r jn fn y ch  i gospodarczych, 
oraz z delegatów  in s ty tu c ji  o eh a rak te  
rze  prawno-puhlieznym .

T a k  sk o n s tru o w an e  ko leg jum  usta  
li dla każdego okręgu k an d y d a tó w

Naczelnik „Sokoła" i Jego zastępca
mordercami

K rwawa zbrodnia w  pow. koneckim
P rz e d  sam ym i św iętam i W ielka no 

cy, w  Szydłowcu, pow. kieleckiego, z a ­
g inął w  ta jem niczy  sposób urzędnik  
zarządu m iejskiego -Józef Gomułkie 
wicz. P oniew aż Gomułkiewicz nosi? 
p rzy  sobie większą ilość zaoszczędzo­
nych  pieniędzy zachodziło więc p rz y ­
puszczenie, że Padł olt ofiarą morder­
stwa.

Rzeczywiście —- w  w ielką  sobotę 
polic ja  w  to k u  p rzeprow adzonego do­
chodzenia usta li ła ,  że Gomułkiewicz 
został zam ordow any przez Adama  
Szlezyngera, lat 27, który jest preze­
sem katolickiego stow arzyszenia mło­
dzieży m ęskiej i naczelnikiem tow. 
gimn. „Sokół" w Szydłowcu i M ieczy­

sława Pająka, lat 27, syna m iejscowe 
go organisty, który pełnił i unkcją za­
stępcy naczelnika tow . gim n. „Sokół"' 
w Szydłowcu.

M ordercy  zrabowali Gomulkiewi- 
czowi 800 zł. go tów ką i złoty m ęski ze 
garek , poczerni t r u p a  wrzucili do przy­
gotowanego na kilka dni przedtem do 
i u, w ykopanego w ogrodzie Szlezynge­
ra. W  nocy dół zakopano, a ogród za­
orano pługiem.

Ujęci przez policję m ordercy  przy  
znali \  do k rw aw ej zbrodni i wslćaza 
li m iejsce w ogrodzie, gdzie zakopali 
ogołoconego z p ien iędzy  i b iżu ter ii  t ru  
pa Gomułkiewicza.“ Zwłoki odkopano.

n a  posłów w ilości ęo n a jm n ie j-d w u k ro  
tn ie  w iększej od ilości m andatów , 
p rzy p ad a jący ch  danem u okręgowi.

Sposób desygnow ania  k an d y d a tó w  
przez kolegja został — ja k  słychać — 
u ję ty  w ten sposób, żeby kan d y d ac i  
ci n ie  koniecznie byli jed n e j  barw y, 
lecz możliwie odpow iadali lóżnym  p rą  
dom, n u r tu ją c y m  w społeczeństwie.

O K R Ę G I W YBO R CZE Z N A C Z N IE  
Z M N IE JSZO N O

w p o ró w n an iu  z dotyeho.-lsowemi; w 
zasadzie odpow iadać one m a ją  obsza­
rowi pow iatu , lub  p a ru  p  łączonych 
m ałych  powiatów.

O kręgi nie będą jednom a \datowe, 
lecz dw u  lub tró jm andatow e.

S tosow nie dc p rzep isu  konskytueji,  
w ybory  do se jm u  będą pow si  \chne, 
równe, ta jn e  i bezpośrednie..

J e d y n ie  w iek  w yborców m a  być 
podniesiony  z 21 do 24 lat,  p rzyc cem 
kob ie ty  są  zupełnie  równouprawr. io- 
ne z mężczyznami. D a  to w ielką iUJe 
— około 14 m iijonów głosów dla całe­
go pańs tw a .

Do w yboru  n a  posła w y s ta r c z ^  
-względna większość, dzięki tem u nitfi 
po trzebne  będzie p ow tó rne  g łosow a­
nie, j a k  to je s t  we F ran c ji .

ILOŚĆ POSŁÓW  DO S E JM U ,
w ynosząca dotychczas 444, u legnie zna  
eznej redukc ji  i n ie  p rzekroczy  300. 
J e s t  to p o dyk tow ane  zarów no chęcią 
podniesien ia  kw a li f ik acy j  poselskich, 
o k tó re  nie dość dbano p rzy  m asow ej 
re k ru tac j i ,  j a k  i chęcią u sp raw nień  .1 

obrad sejm owych, k tó re  w  zby t licz- 
ne.m gronie nie d aw a ły  pożądanych  
w yników .

S E N A T
na to m ias t  p raw ie  nie u legnie  r e d u ­
kcji w  s tosunku  do liczebnego s tan u  
dotychczasowego. J a k  wiadomo, je d n a  
trzecia senatorów  będzie m ian o w an a  
przez Prezydenta .  Rzeczypospolite j,  
dwie trzecie zaś m ają  pochodzić z w y ­
borców.

W edług  nowej o rdynac ji  w ybory  
do sena tu  nie będą ani powszechne, a- 
ni równe, an i bezpośrednie.

R es try k c je  zostały dość daleko po­
sun ię te  tak , że liczba u p raw n io n y ch  
do głosu w calem p ań s tw ie  nie dosię­
gnie miliona.

I4in. Beck rozm aw ia z Suvichem
W E N E C J A ,  22. 4. (wl. Min. Beck 

spotkał się w W enecji z wicemini­
s trem  spraw zagranicznych W łoch Su  
viehem.

Min. Beck odbył z Suvichem  dłuż­
szą rozmowę na ak tualne  tematy.

P ro te s t  Rzeszy niemieckiej
B E R L IN ,  22. 4. (wł.) R ząd  Rzeszy 

niemieckiej wystosował protest do 
Wszystkich rządów państw , które ucze 
słniczyły w uchwale rady ligi naro­
dów z dnia  17 hm.

P ro tes t  zawiera szereg ostrych 
zdań, a m. in. zdanie, że obce państw a 
nie pow inny  się uw ażać za sędziów 
nad Niemcami.

STRASZLIWE TRZĘSIENIE ZIEMI FORMOZIE
Tysiące zabitych i ciĘżko rannych —  Zniszczone miasta —  Okropno panika

L O N D Y N , 72. 4. (wl.) W edług na- 
deszłyeh tu oficjalnych wiadomości 
wyspa japońska Form oza nawiedzona 
zestala  w niedzielę straśzliw em  trzę­
sieniem  ziemi.

Spustoszenia spowodowane trzęsie­
niem są olbrzymie.

Trzęsienie to jest największem , j a ­
kie dotychczas notowano na tej w yspie.

Pod gruzam i walących się domów  
znalazło straszną śmierć 2.750 osób, 
ciężko rannych jest 5.34(1 osób i lżej 
rannych jest około 1000 osób.

W gruzach legło 12.120 domów, 
11340 budynków jest znacznie uszko­
dzonych.

Po pici wszem trzęsieniu ziemi zapa­
nowała olbrzymia panika, która wzmo 
gla się jeszcze z chwilą wybuchu po­
żarów. Pożar szerzył sic z zastrzasza- 
jącą szybkością, a u łatw iały  go pęka­
jące rury gazowe, gdyż ulatniający się  
gaz przenosił ogień na coraz dalsze 
okolice m iasta.

Ludność m iast nie mogła naw et my 
śłeć o ratunku.

W  stolicy w y s p y  Teischu leżą na 
ulicach zw ały zabitych i ciężko ran­
n ych . M iasto Taiko w północnej czę­
ści w yspy zostań zupełnie •.niszczone.

U  uje kolejow e lt;l całej w ysp ie  zo­
sta ły  zniszczone. Tunele kolejow e w

większości zostały zasypane, tak, ż<k 
kom unikacja na dłuższy czas została  
przerwana.

Personel czerwonego' krzyża i po­
licja pracują niezmordowanie przy ra­
towaniu nieszczęśliw ych ofiar trzęsie­
nia.

P ierw szy wstrząs został spostrzeżo  
ny przez ohsorwatorjum sejsm ografi­
czne w Teikoko o godz 6 min. 5, a 
drugie o godz. fi.22 czasu wschodniego.

Japońska w yspa Formoza posiada 
4 miljsmy mieszkańców, w tern 269 ty ­
sięcy japończyków, resztę stanow ią  
m ałajczycy i chińczycy.



Tragiczny koniec bójki w Będzinie
Szereg awantur świątecznych w Zagłębiu

W czasie .świąt Wielkanocy na teio 
iiie Zagłębia rozegrało się szereg krwa 
twych "bójek, które stoczyli ze sobą po 
pijanemu znani policji awanturnicy.
tW dniu 19 bm. wieczorem w Dąbrowie 
ijui ul. Legjonów przypadkowo spotka 
|i  się Czesław Kasprzyk z Gołonoga i 
Stefan -Oiłbych, zamieszkały w Dąbia? 
wie. »

Z nieustalonej narazie przyczyny 
pomiędzy Kasprzykiem i Orbychem 
Wynikła zaciekła bójka.

Kasprzyk wyjął z kieszeni nóż i z 
'całej siły pchnął nim w pierś swego 
przeciwnika.

< 'rbych z jękiem osunął się na zie­
mię. ' "

i Zaalarmowana policja przybyła na 
miejsce bójki i aresztowała Kasprzy- 

jka, którego po przesłuchaniu przekaza 
no władzom sądowym.
; Rannego O rbych a prze wieziono na 
kurację do szpitala.
’ Druga bójka rozegrała się w  wielką 
Robotę w Będzin:.

Pomiędzy 21-letnim Józefem Szatą, 
rld-letnim Zygmuntem Cichoniom i 28- 
rletnim Stanisławem Kompe, ząuiiesz- 
jkałym przy ul. Okrzei w Będzinie wy­
nikła sprzeczka.

r Kłótnia z każdą chwilą stawała się 
ooiaz hardziej zażartą, aż rozwściecza 
ipy Szata porwał rewolwer i kilkakro- 
i tnie strzelił do Cichonia i Kompego.

Strzały na szczęście nie zakończyły 
się śmiertelnie, gdyż Ciehón zraniony 
.został ay le?ve podudzie, a Kempe av łe 
Wy bok.
■ Obudwu postrzelonych przewiezio 
.110 do. szpitala.

Szata został puzez policję areszto­
wany, przyczem odebrano cd niego 
'nielegalnie posiadany rewolwer. Za­
trzymanego przekazano władzom są- 
tlowym.
,■ Onegdajszej nocy, również w Będzi 

•'nie -wydarzyła się.- znowu'krwawa bój 
jka,-która zakończyła się śmiercią nie- 
| jakiego Kliszewskiego, zamieszkałego 
(w Będzinie.
* Na ulicy Okrzei w Będzinie spotka 
t li się w nocy dwaj mocno podchmiele­
ni, znani awanturnicy Zygmunt. Kii- 
szewski i Józef KoAvalik.

Pomiędzy pijanymi awanturnika­
mi wynikła początkowa sprzeczka, kto 
ra następnie zamieniła się w bójkę.

/Kowalik z nożem rzucił się na Kii 
/szewskiego i nim się ten zorjentowal 
/‘począł go źgać nożem w głowę i pier 
śi, ganiąc go bardzo ciężko.

Kłiszewski upadł na chodnik i stna 
' ci przytomność.

Po kilkunastu minutach Kliszew- 
ski Avskutek znacznego upływu krwi 

i życie zakończył.

Zgon Mieczysława Frenkla
19 bin. zmarł av WarszaAvie znany ak- 

, tor Mieezysła\Ar Frenkiel, przezvAvszv 
la t 75.

Przez długie l a ta  nazAvisko F ren ­
kla oznaczało symbol szczytów aktor 
stAva, uzmysłowienie temperamentu 
scenicznego i A v ie lk ieg o  talentu.

Pogrzeb ś. p. Frenkla odbędzie się 
f W dniu 23 bm.

W sprawie potrąceń z poborów  
i za czas choroby

W  związku ztt skasow aniem  ŚAviadezeń 
W gotówce dla chorych pracow ników  um y- 

' s ’o Wy eh, p rezydjum  rad y  m in is tró w  zarzą 
Jziło, aby praco.wnikom rimyślowym, za- 

I trudn ionym  w służbie państw ow ej, nio 
, potrącano żadnych kwot z ty tu łu  zasiłku 
e. orobowego z icE w ynagrodzenia umów- 
5*“ ° .c ‘ąSu Pierwszych O m iesięcy nie-
ohoroW 1 ,P</lm ?uia obowiązków skutkiem  

Pwszcząśliwego w ypadku, 
ta  dotyczy, oczywiście tv lko 

I tych .u rzędn ików  państwowych, którzy 
! v  f v  p r/y  musowi ubezpieczenia na 
Srypadek clioroby w ubezpieczalniaeh spo 
leesnych.

Znani w tej dzielnicy awanturni­
cy BronislaAY Janasik i Zugmunt Oho 
iński już od daAvna na tle osobistych 
nieporozumień czuli urazę do Stefana 
Dziamy nównież znanego awanturnika 
zamieszkałego w Sosnowcu przy ul. 
Pańskiej 27.

Onegdaj Avieczorem Choiński i J a ­
nasik po skonsumowaniu znacznej llo 
ści alkoholu, postanowili ostatecznie 
porachoAvać się z Dzianm. Wyszli Avięc 
z mieszkania i na ul. Ostrogórskiej 
spotkali Dziamę.,

Obaj awanturnicy rzucili się z no­
żami na Dziamę, żądając mu kilka 
poważnych ran, a pozatem mocno go 
poturbowali.

W stanie ciężkim przewieziono o- 
fiarę porachunków osobistych do szpi­
tala miejskiego na Pekinie Życiu Dzia 
my nie zagraża niebezpieczeństwo.

Janasika i Choińskiego zatrzyma­
no i po przesłuchaniu przekazani oni 
zostaną do d y s p o z y c j i  A v la d z  sądo- 
A v y c h .

Policjant w obronie własnej postrzelił 
pijanego awanturnika w Będzinie

Zaalarmowana policja przybyła na 
miejsce tragicznej bójki i aresztowała 
mordercę..

Zbrodniczy nożownik przekazany 
zostanie władzom, sądowym,

Wi dniu 20 bm, wieczorem przy ul. 
Limanowskiego w Dąbrowie spaceru 
wał Stefan Danecki z Zagórza, w  sta 
nie nieco podchmielonym.

W pewnym momencie Danecki na­
tknął się na kilku pijanych również 
osobników, którzy wszczęli z nim 
spifzecżfeę, a następnie bójkę.

W bzasie szamotania się Danecki 
został ugodzony nożem w pierś przez 
któregoś z aAvanturnikow.

Po dokonaniu krwawego czynu a- 
wanturnicy zbiegli.

Daneckiego w stanie niezagrażają 
cym życiu p rz e A v ie z io n o  do szpitala.

Policja prowadzi w tej sprawie do 
chodzenia.

Ostatnia bójka miała miejsce one- 
giłaj A v ie c z o re m  w Sosnowcu przy ul. 
Ostrogórskiej. ?» . jś

Wiórek

2 3
K w i e c i e ń

Wczoraj około godz. 4 popol. a v  do­
mu przy ul. Okrzei 17 w Będzinie Avy- 
nikla awantura, w czasie uczty śAvią- 
tecznej. .j

Gdy na miejsce burdy przybył we­
zwany policjant z korni sar ja tu będziń­
skiego, wówczas znajdujący się w mie­
szkaniu Kazimierz Dwornik .znany a- 
wanturnik z.Ksaweay rzucił się na

niego.
P ijany  aw anturnik c łiA vyC ił poliejan 

ta  p o d  g a r d ł o  i  u s i ł o w n ł  go u d u s ić .
Policjant w  obronie A sd asn ej aaw- 

strzelił z rewolAveru, raniąc DAVornika 
av brzuch.

W stanie ciężkim przeAvieziono a- 
w anturnika tło szpitala powiatowegij 
av Będzinie.

Rynek węglowy w marcu
Sytuacja av  przemyśle A v ę g ło A v y m  

ay marcu wykazała av stosunku do po- 
p j ' z e d n i e g o  miesiąca dość duże zmiany 
Spożycie (wewnętrzne ze względów, se­
zonowych uległo wydatnemu zmniej­
szeniu, natomiast eksport znacznie się 
zwiększył. Produkcja nieznacznie ty] 
ko spadła, jeśli jednak chodzi o A v y d o  
bycie na dzień roboczy, to zmniejszy­
ło się ono o blisko 13 proc.

Wydobycie AYęgla kamiennego w 
Polsce wynosiło w marcu r. b. przy 26 
dniach roboczych 2.216.450 tonn, a v o -  
hec 2.251.285 t. a v  lutym  r. b. przy 23 
dniach i/ohoczych, spadło Avięc o 34.815 
t., czyli o- 1.5 proc. Natom iast Avydoby 
cie średnio na dzień roboczy zmniej- 
szyo się o 12.633 t., czyli o 12.9 proc. i 
AvynOsilq, 85.248 t.

Ogólny zbyt A v ę g l a  w marcu rb. Avy 
rażal się cyfrą 2.020.321 tonn, A vob ec  
1.974.739 t./ wobec 1.330.274 t ,  a na 
eksport 802.582 t., wobec 643.835 t. Po 
zatem zbyt dla celów własnych i na de 
putaty urzędnicze i robotnicze wynosił 
av marcu rb. 243.471 t. Zbyt A v ę g l a  av  
kraju A v ed ług  zasadniczych odbiorców 
przedstawiał się A\r marcu rb. następu­
jąco ( a y  nawiasach zmiany a v  puocen-

taeh w stosunku do lutego rb.): prze­
mysł 700.782 t. (+4.58 proc.), koleje 
żelazne 210.247 t. (—17.27 proc.), po­
zostali odbiorcy 306.730 t. (—24.48 
proc.) .

Wywóz węgla kamiennego w mar­
cu r. b. Avynosd jak wyżej Avspomnie- 
liśmy 802.582 t., co oznacza Avzrost ay  
stosunku do lutego o 158.747 Ł, czyli o 
24.65 proc. Wywóz  na poszczególne 
rynki przedstawiał się w marcu w to­
nach następująco ( a v  nawiasach zmia­
ny w stosunku do poprzedniego mie­
siąca aa- procentach): rynki licencyj­
ne (Austrja, Węgry, Czechosłowa­
cja, Gdańsk i Niemcy) 100.887 (—11.5 
proc.), rynki skandynawskie 266.094 
(+ 3 0  proc.), rynki bałtyckie 200 (—94 
proc.), rynki zachodnie (Francja, Bel 
gja i Holandja 127.578 t. (+1 proc.), 
rynki południowe (Włochy) 210.940 
t. (+  57.3 proc.), pozostałe rynki euro­
pejskie 15.107 t. (— 29.4 proc.), rynki 
pozaeuropejskie 35.920 (+170.6 proc.), 
zbyt Avę.gla w  portach dla celÓAY bun­
krowych 48.056 (+28.9 proc.)

Z a p a s y  AA-ęgla kam iennego n a  z w a ­
ła c h  uległy zm niejszeniu. Avynosily 
b o w i e m  n a  koniec m a r c a  1.656.094 t., 
gd y  n a  k o n i e c  lutego i(b. 1.716.485 tonu

Dwunasty tydzień L. 0, P. P. w szkołach
pow. będzińskicge

W , okresie od .12 do 19-go m aja br. 
ząilząd ohwodu LOPP. urządza kon­
kurs w ypracow ań m łodzieży szkolnej 
na temat LOPP., mając na Avzględzie 
jąknajgłębsze zaszczepienie Avśród ml o 
dzieży szkolnej idei LOPP.

W konkursie Avezmie udział kilka  
ty sięcy  m łodzieży.

. Zarząd obwodu jest przekonany, 
że konkurs taki będzie najlepszą for­
mą propagandy Awśmd młodzieży.

Joś! i by przyjąć, że przeciętnie dla 
każdej klasy przypadnie jedna nagro­
da — to n-ależaoby rozdać 200 nagród. 
A czkohviek nagrody te będą (m aski 
gazoAve, m aterjal modelarski, postu­
m enty, książki i t. d.) to jednak prze­
kraczają, one m ożliwości f -mansoAve
zarządu obwodu. U fundow anie nagród  
przez społeczeństw o i organizacje hę 
dzie miało kolosalne-, znaezehie propa­
gandowe AYŚród m łodzieży. Z tych  
w zględów  zarząd obAA'odu zwraca się

do instytu cji poAviatowyeh, ZAviązkó\v 
samorządoAvycłi, dyrekcji zakładów  
przemysloAvych, rady zjazdu przemy- 
s I o a y c o a v  av  SosnoAvcu, izby przemyslo-* 
wo - handloAvej, kom unalnej kasy osz­
czędności av  Będzinie, oraz organiza- 
cyj i instytucyj społecznych i prvAvat' 
nych osób, którym  leży  na sencu dobro 
LOPP. z uprzejmą prośbą o zadekla­
rowanie odpowiedniej kw oty na nagro 
dv lub ufundoAvanie takiej nagrody  
z odpOAviednią dedykacją możliAYie do. 
nia 5 m aja rb. najpóźniej.

Z a d e k b a ro A v a n e  sum y z a r z ą d  obwo 
du prosi A v p lacac  do KKO. a v  Będzi­
nie na rachunek obwodu „Na nagro­
d y”, lub też do PKO. k o n t o  Nr. 63.262 
z zaznaczeniem, że Avplacona suma jest  
na nagrody LOPP.

Ufundowane nagrody przyjmuje 
biuro zarządu av Będzinie pilzy ul. 
SączeAYskięgo nr. 13, teł. nr. 5.

Dz b: Wojciecha M. B.
Jutro: Fideiisa K.
Wschód słońca: 4.18 
Zachód słońca- 6.52

n m m
W ARSZAW A.

W torek, 23 kw ietnia.
6.30 P ieśń  „Kiedy ranne w stają  zora©“» 

6.33 Pobudka do giuiu&styki 6.3S Gim na­
styka. 6.50 P ły ty . 7.15 Dziennik poranny.
7.45 P ęogram  na dzień bieżący. 7.50 W ska 
zówki praktyczne. 8.00 A udycja dla sstkńl. 
11.57. S ygnał czasu. 12.00 H e jnał z K rako 
?ya. 12.03 W iadomości m eteorologiczne. 
12.05 P ły ty . 12.50 Chwilka dla kobiet. 
12.55 D ziennik południowy. 13.05 K oncert 
solistów. 13.50 Z ry n k u  pracy.. 13.55 P rze ­
g ląd  giełdowy. 15.55 K oncert m alej ork. P. 
B. 16.30 Ten daw ny zwierzyniec. 16.45 
K w adrans słynnych  artystów . 17.00 
Skrzynka PKO. 17.15 P ły ty . 17.50 K obieta 
w obozie pracy. 18.00 P iosenki w Avyk. J .  . 
Godlewskiej. 18.15 F rag m en t tea tra lny .. 
18.30 K oncert reklam ow y. 18.45 P ły ty . 
19.07 P ro g ram  n a  dzień następny. 13.15 
Skrzynka rolnicza. 19.25 W iadomości spor 
towe. 19.85 15 m inu t na g itarze  w wyk. W. 
Tyehowskiego. 19.50 P e łje to n  ak tualny . 
20.00 K oncert av Avyk. ork. P . E . 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Ja k  pracujem y
i żyjem y w Polsce. 21.00 W  5-lecie Kozglo 
śni LwoAYskiej, 22.30 F ełjo ton  ze LAyowa.
22.45 Jduzyka lekka. 28.0(1 W iadom ości me 
teorologiezne.

KA TO W ICE.
W torek, 23 kw ietn ia.

6.30. T ransm isja  z W arszaw y. 7.45. P ro  
gram  na dz. bież. 7.50. W skazówki p ra k ­
tyczne. 8.00. T ransm isja  z W arszaw y. 11.57 
T ransm isja  z W arszaw y, K rakow a i Lizo 
wa. 13.35. Giełda zbożowo - tow arow ą. 15.40 
Życie k u ltu ra ln e  i artystyczne Śląska. 
15.45. T ransm isja  z "Warszawy. 16.45. P ieś­
n i i a r  je. 17.00. T ransm isja  z W arszaw y. 
18.15. Czas Avolny ucznia. 18.45. U tw ory na 
obój i fo rtep ian  vr Avyk. prof. W . Sm yka. 
19.07. P ro g ram  na  dzień następny. 19.15. 
Przed w iosennym  sezonem turystycznym . 
19.25. Lokalne wiadom ości sport. 19 30. 
T ran sm isja  z W arszaw y i I.wowa.

Wymiar pensy] wiowiili i s i e n i
Wobec zdarzających się przypadków , ż« 

izby skarbowe, w ym ierzając p e n s je  wdo- 
Avie i sieroce wdoAs-om i s ie ro to m  po zmar_ 
łych em erytow anych funkcjonariuszach  
państw ow ych i zawodowych wojskowych, 
k tó rych  w ym iary  em ery tu r s ta ły  się p ra- 
Avomocne, kw estjonu ją  wysokość ustalonej 
uprzednio w ysługi em ery talnej — m ini- 
s te rjum  skarbu  w ydało av te j spraw ie ob­
szerne w yjaśnienie.

J a k  w ynika z tego w yjaśn ien ia , wy* 
m iar pensji wdowiej i sierocej po zm ar­
łym  emerycie, którego w ym iar em erytury; 
już  się upraw om ocnił, następu je  zasadni­
czo zupełnie autom atycznie przez oblicze­
nie odpowiedniej części em ery tu ry  zm arłe­
m u do w ysługi em ery talnej, chociaż w. 
m yśl obecnie stosow anej in te rp re tac ji 
przepisów nie pow inny być właściwie za 
liczone — to i av tym  przypadku pierw ot 
ny w ym iar pozostawić należy bez zm ia 
ny, o ile tylko różnicą poglądów polega 
na  zm ianie sposobu in terpretow ania dano 
go przepisu.

Z m iana p ierw otnie ustalonej dla emo 
ryta- w ysługi em ery ta lnej na niekorzyść 
wdoAvy i siero ty  po nim  nastąp ić  może je  
dynie w przypadku stw ierdzenia w p ier 
wotnym  w ym iarze em ery tu ry  błędu p isa r 
skiego, -i-achunkoAvego, lub innej oczywi 
ste j omyłki, oraz w przypadku  stAvierdzo 
nia, iż pierw otn y  Avyjniar uskuteczniony 
został bez jakiejkohviek podstaw y p raw ­
nej.

1  f€i@!c
(k) Nieszczęśliwy yyypadek na torze ko 

Iejcwym. N a 51 kilom etrze torn  wolejo­
wego Radom —Dęblin na terenie gui. Ko­
złów, W ilk Józef z PaństwoAYej W ytw ór­
n i P rochu  av Pionkach, jadąc row erem  n a  
n asyp ie to ru  kolejowego w k ierunku  Je- 
dlni, został zepchnięty z nasypu przez p o  
ciąg osobowy, idący z Radom ia do Dębli< 
na. W ilk doznał złam ania nogi i p r z e w ie ­
ziony został do szp ita la  av Radom iu.

(k) Spłonęło 6 zagród. W e Avsi Chrzą- 
stÓAY, pow- AvłoszczoAvskiego, av zagrodzie 
K abały  Józefa  poAvstal pożar, który nas tą 
pnie  przeniósł się n a  sąsiednie zabudowa­
n ia  i zniszczył ogółem 6 zagród gospodar­
skich.

S tra ty  Avynoszą około 10.900 zł. P rzy­
c z y n a  pożaru — wadliwa konstrukcja  ko­
m ina,
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pką w 3 ak tach  y. t. „T A JE M N IC Z Y  
JJŻEMSŃ C eny m i-use p o p u la rn e  od ‘25 gr.

 o----

P o  ś w i t a c h
P raw d z iw ie  p iękna  pogoda panow ała  

w czasie św ia t W ielkanocy  w Z ag łęb iu  
Ju ż  od W ie lk ie j S obo ty  słońce dobrze 

p raży ło , a ludz iska c ieszy li się, że na resz ­
c ie  nadesz ła u p rag n io n a  ‘ słoneczna wio­
sna.

U lice m ia s t zagkd.io .vskich  pełne by ­
ły różn o b arw n y ch  tłum ów , w śród k tó ry ch  
dom in o w ały  nadobne zagłębianie!, k tó re  
nie om ieszkały  w ykorzystać  p ięk n ej po­
gody do sp rezen to w an ia  sw ych Wiosen­
nych  stro jów .

W  kościo łach  odby ły  się  u roczyste n a ­
bożeństw a p rzy  udziale  licznych  tłum ów  
w iernych.

W  pierw szy  dzień św ia t lokale rozryw­
kow e by ły  pozam ykane, to  też zabaw iano  
się  w dom u, w ko le zna jom ych  i rodziny, 
racząc się  św ią tcczncm i sm ak o ły k am i i...

‘ w ódeczka.
N asi g ra n a to w i ch łopcy  m ie li w eza- 

• &ie Ś w iąt w iele rob o ty  n a sk u te k  nadużv_ 
e ta  alkoho lu . W  Z ag łęb iu  zanotow ano w 
czasie Ś w iąt w iele b u rd  i bójek  w yw oły­
w anych  przez p ijan y ch , to  też p o lic ja  m u- 

{ sia ła  często in te rw en iow ać .
,i K in a  i te a tr  m ie jsk i w Sosnow cu w 
‘ czasie świąt- c ieszyły  się w ielk iem  powo­

dzeniem .
: W d ru g i dzień św ią t odbyło się k ilk a ­
d z ie s ią t ślubów  w kośc io łach  zaglębiow - 
kkicli.

P IE L G R Z Y M K I DO CZĘSTOCHOW Y 
v Z A K O Ń C Z E N IE  R O K U  JU B IL E U ­

SZOW EGO.

N a zlecenie k u r j i  d ie ce z ja ln e j o rg a n i­
zu je  l ig a  k a to lic k a  w K ato w icach  n a  za 
kończenie Roku Ju b ileu szo w eg o  dw ie 
p ie lg rzy m k i n a  J a s n ą  Górę.

P ie rw sza  p ie lg rzy m k a  w y ru szy  i  K a  
tow ie w p ią tek  26 k w ie tn ia  ra n o  o godz. 
8 .(1 5  — pozostan ie  w Częstochow ie przez 
ca ły  czas uroczystośc i i pow róci w  n ie ­
dzie lę  2S k w ie tn ia  w ieczorem  o godzinie 
lS -ej. C ena u d zia łu  7.1. 3.50,

D ru g a  p ie lg rz y m k a  wyruszy- z K a to ­
wic w n iedzielę , 28 k w ie tn ia  ra n o  o godz. 
6.05 i  pow róci tego d n ia  w ieczorem  o godz. 
18.20. C ena u d z ia łu  zł. a.—.

K ażdy  u czes tn ik  p rzy  odbiorze b iłe lu  
O trzym a d o k ład n y  rozk ład  jazd y  i p io - 
g ram  uroczystośc i.

Z głoszenia do w to rku , 2-i k w ie tn ia  
p rz y jm u ją  : L ig a  ka to lick a , K atow ice,
ul. M arsz. P iłsu d sk ieg o  58. T elefon  308-52. 
B iu ro  p o d r ó ż y  „O rb is“, Sosnowiec, ul. 3 
M aja.

L IK W ID A C JA  SE M IN A R JU M  NAUCZY 
B IE L S K IE G O  Ż E Ń SK IE G O  W  SO­

SNOW CU.

Pisaliśmy ju ż  o lik w id ac ji se m in a r ju m  
żeńskiego im . M a r ji  K onopn ick ie j w S o­
snowcu. S e m in a rju m  to zlikw idow ane zo­
s tan ie  od p rzysz łego  ro k u  szkolnego, zgo­
d n ie  z zarządzen iem  m in is tra  ośw iaty .

K la sy  g im n a z ja ln e  p rz y  tem że semi 
n a r  ju m  zo s tan ą  w cielone do g im nazjum  
żeńskiego im . E m ilji  P la te r  w Sosnowcu, 
pozostającego  pod k ierow nic tw em  dyr. 
S trą ez y ń sk ie j. S zkoła ćw iczeń, ja k o  szko­
ła  państw ow a, zostan ie  z likw idow ana. — 
Ń a sk u te k  s ta ra ń  k o ła  rodzic ielsk iego , 
szkoła ta  u trzy m an a  zostan ie  nada l, jako 
szkoła pow szechna m ie jsk a  i zostan ie o d ­
dana pod opiekę in sp ek to ro w i szkolnem u. 
P ią ty  k u rs  se m in a rju m  żeńskiego p rz y ­
dz ie lony  zostan ie, jako  oddział rów nole­
gły, do se m in a rju m  m ęskiego  p rzy  ul. 
W aw el w Sosnowcu.

I n te r n a t  żeński będzie u trz y m a n y  n a  
dal w do tychczasow ym  lokalu . 

i Is tn ie n ie  sem in a rió w  nauczycie lsk ich  
(kończy się w 1936 roku . P o  z likw idow aniu  
■som inarjów  p o w stan ą  now e zak łady  
ksz tałcen ia nauczycie li, t. zw. licea p e d a ­

gog iczne .
N a m ie jsce  trzech  sem in a rjó w  n au czy ­

cielskich w Z ag łęb iu  pow stać  m a jedno  
liceum  nauczyc ie lsk ie  w Sosnow cu n a  
itpiejseu se m in a rju m  m ęskiego, gdzie są 
Odpowiednie budynk i.

T rz y le tn ie  licea  nauczycie lsk ie  rozpoez 
pą  swą d z ia ła ln o ść  w 1938 v.

O W A N 1 E  F I Z Y C Z N E

W  czasie świąt. W ie lkanocnych  odby­
ło się w Z ag łęb iu  szereg  ciekaw ych  s p o t­
k ań  p iłk a rsk ic h , k tó ry ch  w yn ik i p rzed­
s ta w ia ją  się  n a s tęp u jąco :

K R Y N IC A  — C. K . S. (3:9).
N a boisku m ie jsk iem  w C zeladzi w du.

30 bm. K ryn ica  pokonała  CKS. w s to su n ­
ku  5:2 (3:0). O bydw ie d ru ży n y  w y s tą p iły  
w sk ła d ac h  rezerw ow ych.

B ra m k i d la  zwycięzców s trze lili: M y­
dl ow iecki i K opeć po dw ie o raz K ru p iń ­
sk i 1. D la CK S. — D y rd a  i G eisler po je -
duej. 1

Sędziow ał p. M orgała . dobrze.
P Ł O M IE Ń  — N A PR ZÓ D  (Szopienice) 2:2
W  W ielką Sobotę P ło m ie ń  w M ilow icacb 
rozeg ra ! ko leżeńsk i mocz z N aprzodem  i 
Szopienic, rem isu jąc  w sto su n k u  2:2. 

Sędziow ał p. R adoszew ski, dobrze.

Z A G Ł Ę B IA N K A  -  1 ) \B  (K atow ice) 2:2
W  p ie rw szy  dzień Ś w iąt Z ag łęb ianka 

n a  w tasnem  b o isku  w B ędzinie zrem iso­
w ała z D ębem  z K ato w ic  w s to sunku  
2:2 ( 1 :0 ).

Goście w y s tą p ili w sk ładz ie  m ocno r e ­
zerw ow ym . Z ag łęb ia n k a  g ra ła  bez S obie­
ra ja .  G ospodarze zasłu ży li n a  zw ycięstw o, 
gdyż przez oaly c iąg  m eczu w y b itn ie  prze
Jważali. ,

P row adzen ie  d la  Z ag łęb ia n iu  zdooyt 
Szczepańczyk. P o  p rze rw ie  D ąb uzyskał 
dw ie b ram k i ze s trza łó w  G ry g ie ra  i C ieśli 
ka. N astęp n ie  w y rów nu jącego  g oala  strze 
lii Szczepańczyk. G ra  s ta ła  na n iezby t 
sok im  poziom ie. >

S ędziow ał p. G rab iń sk i, b. dobrze.
YY przodm eozu rezerw  Z ag łęb ian k a  po­

konała  Y ie to r ję  (B ędzin) w sto sunku  
2:1 (1 :1).
Z A G Ł Ę B IĘ  — RKS. N A PR ZÓ D  (Zabrze) 

4:0 (1:0).
N a  s ta d  jo n ie  m ie jsk im  w D ąbrow ie w 

p ierw szy  dzień św ią t Z agłębia rozeg ra ło  
ko leżeńsk i mecz z RKS. N aprzód  z Z a­
b rza n a  Ś ląsku  O polskim .

Mecz zakończył się  zw ycięstw em  Z a . 
g łęb ia  w sto su n k u  4:0 (1:0). Goście n ie  za­
s łu ż y li n a  ta k ą  porażkę.

Ł u p em  b ram kow ym  podzielili się: B og i 
danow  2, B a n a s ik  1, S k u b a j 1. N a  w yróż­
n ien ie  z d ru ży n y  gospodarzy  z a s łu g u ją  
b ra m k a rz  M azur, K los i W olski.

S ędziow ał p. G rabow ski, dobrze. Z a in ­
te reso w an ie  zaw odam i duże.

W A R T A  (Zaw iercie) — K R Y N IC A  5:4 
B ry n ic a  z Czeladzi w p ierw szy  dzień 

św ią t b aw iła  w Z aw ierciu , gdzie ro z e g ra ­
ła  m ecz ko leżeńsk i z W a rtą , p rz e g ry w a ­
ją c  w s to su n k u  5:4 (4:2).
A. K. a. — S p ie lv e re in ig u n g  Y. F. B. B y ­

tom  7:6 (2:2).
W  p ie rw szy  dzień  św ią t w N iw ce b a­

w iła n iem iecka d ru ż y n a  S p ie lv e re in ig u n g  
V. F . B. z B y tom ia , k tó ra  ro ze g ra ła  mecz 
z m ie jscow ym  A. K . S. Mecz zakończył 
się  zw ycięstw em  d ru ży n y  n iw eckiej w 
s to su n k u  7:6 (2:2). B ra m k i s trz e lil i d ia  
A. K. S. F o jk is  2, S z la u er 2 i „W łodek 3.

Sędziow ał p. P ie tra k o w sk i, b. dobrze. 
Z ain teresow an ie  zaw odam i duże.
U N  JA  — W A R T A  (Zaw iercie) 8:it (1:0).

W  d n iu  w czorajszym  sosnow iecka U n 
la  rezerw ę C zarnych  (Sosnowiec) w  sto- 
W a rtę  w sto su n k u  8:0 (1:0).

Do p rze rw y  U n ja  w ystępow ała  bez 
G w oździa i N o w ak a i u zy sk a ła  p row adze­
nie ze s trz a łu  D udka.

P o  p rze rw ie  Gwóźdź i  N ow ak w y s tą p i­
li n a  boisku. G ospodarze p rzew ażali zde­
cydow anie. Ł upem  b ram kow ym  w d ru g ie j 
części g ry  podzie lili się : D udek  2, N ow ak 
2, Gwóźdź 2 i S ło ta  1.

W  d ru ży n ie  sosnow ieckiej p o raź  p ie rw ­
szy w y s tą p ił now opozyslcany obrońca C ie­
ślik , k tó ry  sp isa ł się  dobrze.

N a w yróżn ien ie  z a s łu g u ją : D udek, M u­
s ia ł i B rzozow ski. S ob ieehard  z W a r ty  był 
n a js ła b sz y  n a  boisku.

Sędziow ał p. S ozański, b. dobrze.
W  przedm oczu rezerw a  U n ji  p o k o n a­

ła  rezorw ę C zarn y ch  (Sośniw iec) w s to ­

su n k u  5:3 (1:0).
C. K . S. — N A PR ZÓ D  (L ip iuy ) 3:1 (0:1).

W  C zeladzi baw ił w czoraj N ap rzód  
z L ip in , k tó ry  ro z e g ra ł mecz z C. K . S. 
Mecz zakończył się zw ycięstw em  C.K.S. w 
sto su n k u  3:1 (0:1).

N aprzód  w y s tą p ił w sk ładzie n ie k o m ­
p le tn y m . {

B ra m k i d la  CKS. zdobyli: D yrda , So­
cha  i B ogucki. Sędaiow ał p. M oszkowicz, 
dobrze.

W  przedm eezu ju n io rz y  C. K. S. zcegaD 
sow ałi z I I  F o r tu n ą  (Brżozowiće) 2:2. Na« 
s tęp n ie  rezerw a C. K . S. z rem isow ała  z 1 
F o r tu n ą  w s to su n k u  2:2.

H A K G A H  — C Z A R N I 2:3 (2:2).
W  B ędzinie n a  bo isku  w łasnem  H ak o a h  

ro ze g ra ł ko leżeń sk i mecz z C zarnym i, od« 
nosząc porażkę w sto su n k u  2:3 (2:2).

B ra m k i d la  gospodarzy  s trz e lil i:  G u L  
m a n  i  G oldsz tajn , d la  C zarnych  — M ucha 
i  środkow y a tak u . S ędziow ał p. M ałeck i.

W  czasie św ią t odbyło się  w ca łe j „ 
P o lsce  szereg  ciekaw ych  sp o tk a ń  z d ru ży  
n a m i zag ran icznem i. W y n ik i p rz e d s ta ­
w ia ją  się  n as tę p u ją c o :

R U C H  (W . H a jd u k i)  — F O R T U N A  
(Diissoldorf) 5:1 (3:1).

W  obecności 15 ty sięcy  w idzów  odby­
ły  się  w czoraj w W. H a jd u k a c h  zaw ody 
m iędzynarodow e pom iędzy  F o r tu n ą  (Diis 
se ld o rf)  a  m is trzo w sk im  R uchem , zak o ń ­
czone n iespodziew anem  zw ycięstw em  po­
laków  w sto su n k u  5:1.

B ra m k i d la  R u c h u  u zy sk a li: Petierek 
2 z rzu tów  k a rn y c h , W odarz, W ilim ow sk i 
i  G ieiuza po je d n e j. H onorow y p u n k t d la  
F o r tu n y  W igo ld . N a  w yróżnien i o za s łu g u  
ją :  Dziw isz, G ieiuza, P etere lc  i  W ódarz, 
u N iem ców  Ja n e s , B e n te r  i A lbrech t; S ę­
dziow ał p. G tuszka.

F . C. SZE G E D  (B udapesz t) — POGOŃ 
(Lwów) 1:1 (1:9).

W e Lw ow ie b aw iła  doskonała  d ru ży n a  
w ęg ie rsk a  T. C. Szeged, uzysku j, w p ie rw  
szym  d n iu  W ie łk ie jn o cy  z P o g o n ią  w y ­
n ik  rem isow y  1:1. B ra m k i zdobyli: d la
gości B eg n er, d la  P o g o n i M a tja s  I  z rzu  
tu  k arn eg o . W  d ru g im  d n iu  L w ow ian ie 
u le g li Szegedow i 0:1. J e d y n ą  b ram k ę  d la  
gości zdobył B egner.

G A R B A R N IA  (K raków ) -  F . C. W IE N  
2:0.

W  K rak o w ie  G a rb a rn ia  u zy sk a ła  p ięk  
n y  sukces, b iją c  renom ow anego  p rzeciw  
n ik a  z W ie d n ia  .Obie b ra m k i zdoby ł P a„  
żu rek  I.
C R A C O Y IA  (K raków ) — F . C. YVIEN 

9:4 (9:2).
W  d ru g im  d n iu  w iedeńczycy  m ie li za  

p rzec iw n ik a  d ru ży n ę  C raoov ji, k tó rą  po ­
ko n ali w ysoko 4:0. B ram k i d la  F.C . W ic a  
u zy sk a li: E ck e n h o fe r  3, W alc ik  1.

POZNAŃ — W R O C Ł A W  5:3 (1:2).
E aw anżów e sp o tk a n ie  re p re z e n tą c y j 

pow yższych m ia s t w P o zn an iu  zakończyło  
sfę pew nern zw ycięstw em  P o zn an ia , d la  
k tó reg o  b ra m k i s trze lil i: M iko ła jew sk i 3, 
M u sia la k  i  R a d a jew sk i. D la W roc ław ia ; 
K ra u z e  2, S c h u n ie rd e r  1.

ŁÓDŹ — W R O C Ł A W  4:1 (3:0).
W y s tęp  re p re z e n ta c ji W ro c ław ia  w 

Ł odzi w d ru g i dzień św ią t p rzy n ió s ł m u 
ponow ną porażkę. B ra m k i d la  L odziau  
zd o b y ł H e rb s tre ie h .
W A R T A  (P oznań ) -  B. S. V. 92 (K eriia )

P O L O N IA  (W arszaw a) — B. S. V. 92 
1:3. <■ :

(B erlin ) 2:2.
W IE N E R  S P O R T K L U B  — L E G JA  ‘ 

(W arszaw a) 4:2.

!arząd P.Z.P.N.
płk. Rudolfowi

Dużo w rzaw y n a ro b iły  w lu ty m  rew e­
lacje , ogłoszone w p ra s ie  sto łecznej p rzez 
by łego  w iceprezesa P Z P N . p łk . d r. R u d o l. 
fa  w sp raw ie  n ie n o rm aln y c h  stosunków  p a  
n u ją ey c k  w p iłk a rs tw ie  polskiem , ja k  też 
w nacze lne j m a g is tra tu rz e  p ilk a rs tw a .

R ew elacje  te , ogłoszone zo s ta ły  przez 
dr. R udo lfa  w p rzeddzień  w alnego  zeb ra ­
n ia  P Z P N ., k tó ro  o stro  w y stą p iło  przeciw, 
ko ich au to ro w i, n a k a z u ją c  jednocześn ie

now oobranem u zarządow i p rzeprow adze­
n ie  dochodzenia wobec sw ego byłego wice* 
prezesa .

O becnie za rząd  P Z P N . po d o k ładnem  
z b a d an iu  te j sp ra w y  p o stan o w ił udzie lić  
dr. R udo lfow i n ag a n y , za to, że o p u b lik o ­
w a ł w p ra s ie  w arszaw sk ie j w d n iu  18 l in  
tego szereg  ciężkich i  dem agogiczn ie u- 
ję ty c h  zarzu tów  pod ad resem  obecnego 
za rząd u  P Z P N .

Przed rozpoczęciem sezonu motocyklowego 
w  Zagłębiu Dąbrowskism i na Śląsku

W  d n iu  28 bm . odbędzie się o tw arc ia  
sezonu m otocyklow ego n a  Ś ląsku  i w 
Z ag łęb iu  D ąbrow sk iem .

Z arząd  OZM. op racow ał ju ż  d o k ła ­
dny  p ro g ra m  te j u roczysto śc i, k tó ry  
p rzed staw ia  się  n as tęp u jąco :

,\Y d n iu  28 bm . o godz. 9 ran o  n a s tą p i 
zb ió rk a  w szystk ich  m aszyn  p rz y  kościele 
garn izonow ym  w K atow icach , gdzie po 
nabożeństw ie  ks. m jr . B om bas dokona 
pośw ięcenia m aszyn .

N astęp n ie  o godz. 13.30 p rzed  u rzędem  
w ojew ódzkim  w ygłoszone zo s tan ą  okoliez 
nościowe przem ów ienia , a  n a s tęp n ie  o d ­
będzie się  d e filad a  ulicam i m ia s ta .

P o  d efiladzie  m o to cy k liśc i w ezm ą u- 
dzial w ra id z ie  p rop ag an d o w y m , k tó ry  
prow adzić  będzie p rzez m iejscow ości: K a

tow ice — W ie lk ie  H a jd u k i — Chorzów — 
G óra  — R eden  — S iem ianow ice — M ała  
D ąb ró w k a  — R oździeń — Szopien ice — 
M ysłow ice — D ąbrow a.

W D ąbrow ie p rzew idziany  je s t je d n o , 
godzinny  p o stó j i p rzy ję c ie  przez p rze d ­
s ta w ic ie li w ładz i  m ie jscow y  k lub  m o to ­
cyk low y .

Z D ąbrow y  u czestn icy  u d ad zą  się do 
Sosnow ca, gdzie K . M. Z ag łęb ia  Dąbrów, 
sk iego  „S trze lec11 u rzą d za  d la  m o to cy k li 
stów  akadem ię) po łączoną z koncertem .

W  te j im p rez ie  m a ją  w ziąć rów nież 
u d z ia ł m otocyk liśc i n iezrzeszen i, k tó rzy  
w ty m  celu zg łaszać się m ogą do każdego 
k lu b u  m otocyklow ego oraz s e k rę ta r ja tu  
O. Z. Dl. w K ato w icach  (gm ach dw oreo- 
wy) pokój 312 p. P . Szezeponik.

L E G  J A  (W arszaw a) — A ll E n g la n d  Club 
(Londyn) 5:4.

R o z eg ran y  w W arszaw ie  w czasie św ią t 
mocz ten isow y  pom iędzy  pow yższem i ze­
spo łam i zakończ*! się  p ięknem  zw ycię­
stw em  L e g ji w s to su n k u  5:4. Zaznaczyć 
należy , iż a n g licy  p o b ili tydzień  tem u  m i­
strzo w sk i zespół N iem iec, d ru ży n ę  R o t *

W eis, B e rlin  w s to su n k u  8:4.
D W IE  P O R A Ż K I W IS Ł Y  K R A IK U /.

S K IE J  W  B R U K S E L I.
W  czasie św ią t baw iła  krakow ską. W i 

s ła  B ru k se li, u le g a ją c  w p ie rc s ź y m  
d n iu  re p re z e n ta c ji  D u isb u rg a  w stosnfi.- 
k u  2:3, w d rg irn  d n iu  W iślaoy  u le g li r e ­
p re z e n ta c ji B ru k se li w s to su n k u  1:2,

\
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X D ym isja  pik. Mysłowskiego. Osta­

tnie  p lenarne posiedzenie zarządu pol­
skiego związku gier  sportowych rui a! o
przebieg bardzo burzliwy.

P rzy  om awianiu kwestii kandydatów, 
na wysianie na kurs  sędziowski w szeży 
piorniaku do Niemiec prezes pik. My slow • 
wski poda] się do dymisji, naskutek roz­
bieżności zdań w łonie zarządu.

Nadzwyczajne walne zebranie PZGS. 
odbędzie się prawdopodobnie w czerwcu 
w Warszawie. Funkcję  prezesa, PZG R 
pełni obecnie pierwszy wiceprezes mjr. 
Ki erko wski.

i m i H l § | i s i i i
ZASZCZYTNE W YTIÓŻN1EN1E H AR­

CERSTWA POLSKIEGO W A N G L JI
Dyrektor międzynarodowego biura  ska 

ulowego w Londynie Mr. M artin  oraz 
związek skautów angielskich nadesłały  
serdeczne pismo, w którem  zapraszają  kn 
misarza zagranicznego związku harcer­
stwa polskiego mgr. Kapiszewskiego z K;i 
towic do Londynu celem wzięcia udziału, 
w uroczystością irganizowanych w Londy 
nie przez skautów angielskich z okazji 

dnia św. Jerzego, k tóry  jak  wiadomo 
jes t  patronem skautów n a  całym świec te 
P. Kapiszewski, k tóry  ma wyjechać do 
Londynu zabawi tam  przez kilka dni, j a ­
ko gość skautów7 angielskich. W czasie 
pobytu w Londynie p. aKpiszewski odbę 
•Izie kilka konfereneyj w związku z przy.ia 
zsdem reprezentacji skautów angielskich 
Ba jubileuszowy zlot harcers tw a w- Spalę.

Zaproszenie skautów angielskich jest 
zaszczyt nem wyróżnieniem harcerstwa 
polskiego, które cieszy się wśród skautów 
całego świata igólnem uznaniem i sym ­
patią.

O fiary
P. Leon Milner z Dąbrowy złożył w iii .ii 
wT Dąbrowie na najbiedniejszych zl. 3 
ttrzy),

21. 2 (dwa) do dyspozycji komitetu dla 
niesienia pomocy dla najuboższych n a  
terenie Dąbrowy Górirczej, zamiast ży­
czeń świątecznych — od I. i M. Syrkiewi- 
czóyr.

‘.•L. A;,SiR k '  'dMish-WAR 5  Z Z  W Af A E H V K A  O U M - f A E M

K IN O

ZA M BIE

BZIS 1 DNI NASTĘPNE.

Kto c*bce się dobrze ubawić i uśmiać niech się wybierze na polski
film

„A. B. C. Miłości u

z udziałem uroczej M A R JJ  BOGDA i t r z e c h  najweselszych 
asów hum oru  polskiego t. z. DYMSZY, K R U K O W SK IEG O  

i GAWIŃSKIEGO.

W IELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM !
Upaja jące  m e lo d je ! Areyzabawna treść ! K ap ita lna  kórtledja muzyczna p. t.

.W rolach głównych: JA N E T  GAYNOR i H EN R Y  GARAT.
Przepych ! W ystawa ! H um or ! Romans 1

Nadprogram: MIASTO DUCHÓW z Buster Keatonem w roli tytuł

KINO

i

DZIŚ!
Potężna epopea filmowa według słynnej powieści Lioim Fench- 
twangera, spalonej podczas ostatnich wypadków w7 Niemczech

p. t.

W7 roli tyt. znany trag ik

K o n ra d  Ycidt

S w ę d z e n i e  c ia ła  oraz  w sze lk i ego  
r o d z a ju  w y r z u t y  sk ó rn e  - - - - - - -u s u w a

z kogutkiem
je s t  to id e a ln y  n ie sz k o d l iw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  tak  u doros łych , ja k  i u dzieci 
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„Szwajcarskie G on tk l*  
Żtola" (z m arką Ro„ 
i t i l j są  stosowane orży 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i t a .  
mieni żółciowych, 

„a iw ajcarskie  Gorzkie Zioła" 
są ua tu ra tnym  łagodnym środ­
kiem przyczyszczającym, u ła tw ia­
jącym funkcje organów trawienia  
i działającym przeciwko otyłości.

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
cy dla pici, wieku i stanu, kosi m iljonyl 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu. grypy, uporczywego,] 
męczącego kaszlu i t. p. s tosują  pp. Le­
karze:

„BALSAM THłOCOLAN - AGE"
który ułatw iając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu-1 
eic chorego oraz powiększa wagę ciała [ 
i usuwa kaszel.

ŚLIW A  Józef zgubił świadectwo urouze- 
iiia i wyciąg- ludności wydany w Pińczo.
Wie. _____  ■_____ _____________
M GNSIÓRSKI JE R Z Y  zgubił dowód oso­
bisty w ydany przez Uniwersytet W ar­
szawski za nr. 28985.
A NTONI W O LSK I zgubił " legitymację 
Ubezpieczalni Społecznej na nr. 7.873.797 
wydaną w Olkuszu, którą unieważnia.

łupieżu, łysien iu  stosu  e s ie  m ydło  
C H S N 3 W Q - C H M IELO W E

i ESEftCJ^
C H I N O W O  -  C H M I E L O W Ą  —  

m B o m s a s

.— P rze k o n an a  pan i jesteś, że L a r  
l ig  u es -— jeżeli to  on u k ry w a  się pod 
im ieniem  J u l ju sz a  T ern ri t ta  — n ie  od 
joclial z P a ry ż a  koleją lyońską dnia 
21 g ru d n ia !

— Stanowczo jes tem  o tem przeko 
uaną .  J a k ą b ą d ź  ło tr  av t e j  sp raw ie  
o dgryw a rolę, -musi go ona bardzo 
obchodzie. N ie przypuszczam , ażeby 
eię z P a ry ż a  wydalił.

W  te jże  chwili do gab ine tu  przy- 
nit-Jiono te.legtiam.

— A  to zapew ne odpowiedź, k tó ­
rej oczekujem y —  odezwał się naczel­
nik policji śledczej — to n iezaw odnie 
od naszego ag en ta  brukselskiego.

—- P raw d o p o d o b n ie  — w trąc iła  pa 
ni Rosier — m usiał  czasu nie trac-ić. 
N iech p a n  naczelnik  przeczyta .

— 1 cóż! — sp y ta ła  p an i  Rosier, 
a glos je j  d rżał  z niecierpliwości.

N aczeln ik  policji  rozpieczętowal 
kopertę  i czy ta ł głośno:

„ ład n e g o  paszportu  nie w ydano  
tu- Drukseli na imię J u l ju sz  T erm it t .  
M usi to być osoba zmyślona, bo poda­
je  się za właściciela domu w  Brukseli,  
gdy  tu  wcale tak iego  n ie  ma. Pasz-

Wydawca Helena Monsiorska.

p o r t  je s t  więc sfa łszow any". >,
—  M iałaś  p an i  słuszność! dodał n a  

ezelnik policji.
— Co p an i  te raz  pocznie?
— Jeszcze n ie  wiem. M yśli me p r a  

cują. Kta.r,nm się znaleźć sposób... K om  
binację. Ale p rzy jd z ie  n a tch n ien ie  i 
p rzys ięgam  panu, że celu dosięgnę.

A g e n tk a  pożegnała się. i w s tąp i ła  
po tem  do fo to g ra fa  p re fek tu ry .

T u  gotow ych już było sto sztuk 
fo to g ra f j i  sp ink i  od m ankiet.

A im e J o u b e r t  kazał je  n a ty c h ­
m ias t  odesłać do nacze ln ika  policji, 
ażeby n as tęp n ie  rozdane  zosta ły  po ­
m iędzy  jub ile rów  parysk ich .

N iezaw odnie k tó ry  z n ich  p ozna  tę 
sp inkę i będzie mógł udzielić w iadom o 
ści, kom u ją  sprzedał.

Zbliżała  się chw ila  oznaczonego wi 
dzen ia  się z Jo d e le tem  i M arte lem .

Obaj agenci byli p u n k tu a ln i .  Z ude 
rżen iem  godziny  szóstej n a  zegarze 
m ie jsk im  zjaw ili  się n a  ulicy  Mesloy 
razem  choć z p rzec iw nych  stron.

Jo d e le t  był po wiadomości w k o n ­
sulacie belgijskim.

P a s z p o r t  n a  imię J u l ju sz a  T e rm it t

w izow any  był dn ia  8 g ru d n ia  — w ido­
cznie podrobiony, gdyż  nie mógł być 
w y d a n y  w  Brukseli ,  —  gdzie wcale nie 
znano J u l ju s z a  T erm it t .

/ '  kolei M ar te l  zdał sp raw ozdan ie  
z pow ierzonego m u  zlecenia.

Z p u s tem i wrócił rękam i.
W  kana le  n a  ulicy M ontorgueil  po 

czyniono n a js ta ra n n ie js z e  poszuk iw a­
nia, ale darem nie . .— Nie znaleziono 
nic.

Obaj agenci, będąc zdania, że wszy­
stko  j a k  na jg o rze j  idzie, nie pa trze l i  
n a  agentkę , ani n aw et n a  siebie.

P a n i  R osier  wstała .
—  Do ju t ra ,  moi panow ie  —  rzekła 

— W  p re fek tu rz e  o te j  godzinie, kiedy 
p rz y p a d a  zdaw an ie  raportu .

Jo d e le t  i M ar te l  ukłonili  się i o d e ­
szli. A im e  J o u b e r t  znowu pad ła  n a  
krzesło i za topiła  się w myślach.

X IV .

Co się, stało  z M au ry cy m  ty m cza ­
sem,' k iedy  p an i  R osier  —  matka, jego 
—- zawzięcie śledziła m ordercę  i jego 
wspólników?

W staw szy  wcześnie rano  w  dn iu  o- 
znaczonym d la  odjazdu, zapakow ał rzc 
czy w  walizę, poszedł do re s ta u ra c j i  w  
pobliżu p re fek tu ry ,  — gdzie m ia ł  d o ­
stać  kopję m e try k i  Symony.

O godzinie 9-tej dobrze się n a j a d ł ­
szy, z jawi! się w  p re fek tu rze ,  gdzie 
m u  w ydano ów dokum ent,  należycie 
poświadczony przez władzę.

O puściwszy P a ry ż  w  południe, Ma 
uryey  pnzybył do J o ig n y  o trzeciej.

naS ta ro d a w n a  k u r je rk a  czekała 
podróżnych.

L an d a rą  ią p rzy jech a ł  o p ią te j  du 
Yicjuesur-Bkesne, gdzie s tan ą ł  w hote­
lu „Pod  koniem".

U m yw szy  sobie tw arz  i ręce, M au ­
ry cy  zeszedł na  dół ze swego num eru  
i w kuchni hotelow ej zas ta ł  właściciel 
kę, w dow ę Huirojt.

^ — M yślę o pańsk im  obiedzie — rzc 
kła. — Na dw orze chłodno. (Izy chce 
p an  jeść obiad w m alej salce, czy mani. 
p a n u  n ak ry ć  tu ta j  w kuchni p rzed  o- 
gn iem  na kominie,

— Z jem  tu ta j  obiad — odyzekl. — 
Dobrze m i będzie p rzy  ogniu.

Służąca n ak ry ła  niewielki stolik.
W dow a H u  i re t sp y ta ła  na pozór od 

niechcenia:
— Z apew ne p an  p ierw szy  raz  jest 

w tych  stronach . Jeszcze nie miałam 
przy jem nośc i n igdy  p an a  tu  widzieć. 
P o d ró żu je  p an  dla przy jem ności?

—  Niezupełnie.

— To zapew ne dla interesów ?
— T ak  i może będę mógł powziąć 

od p an i  ja k ą  po trzebną dla m nie wia­
domość.

Czy p an i  w V ique-sur-B resne lub o- 
kolic-y nie zna n ie jak ie j  pa.ni Cliar- 
yais?

— C harva is?  —- pow tórzy ła  wdowa 
— T u  m am y w ielu  C harva is .  Nawet- 
jed n i  z n ich są moi krewni. Tylko o 
k tórych  p a n  mówi?  ̂ .-

—  K ie d y  nie w iem  o których. W y­
borny  rosół.

d. c. n.
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